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K r e s o w e  T o w a r z y s t w o  R y b n e
Spćlfca Akcyjna, Wilno, J?glelicń$!ka 3, Kelef. 685  

P o s i a d a  w ł a s n e  b a  ^ n y  n a  r y n k u  d r z e w n y iT  j? r z y  u l i c y  Z a w a in « ? j .
SprzecS^z hurlrw.i i uetillczna żywych i śniętych ryb wszeifc legr todirajm odbywa się codziennie. 
CEKY KONKURENCYJKE. Nadefizły transporty ia -p lów  żywych. Towarzystwo przyimuło Dii prodncsntów 

ryby Bfc ito.mls®wą sprzedaż. ZgioBZaulfc przyjmuje Biuro 2 arządu, Wilno, J ig ie l loństa  J*Tr 3.
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Wyprowadzenie zwloft z domu żałoby, Biskupia 10 do kosc. św Ducha, 
(pc DomlrńkefUkl) dn. 22 b. m. o srodz, 5 popol. Nabożeństwo żałobne— 
d 23 o g. 10 rano pr-czem nastąp1 pogrzeb na cmentarzu Bernardyńskim 

O czem zawiadamia żona i rodzeństwo
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Angielska H E R B A T A  „Sibunnon”
paKowana w Anglji, wytworna w smaku,

bez domieszek, waga czysta bez opakowania. 
Sorzedaż we wszystkich handlach.

M arka fsb ry cz n . ] - j u r v c m y  Sktad: W ILNO, DOBROCZYNNY 2 ,
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P o s z u k u j ę  m iesz k a n ia
Mnże być na Antokclu, Zwierzyńcu, Zakręcie lub innem przed­
mieściu. Może być z remontem. Od dwuch do pięciu ^okoi 

- kuchnią. Oferty -ed keje „Stowo* pod W. K.

Teatry Wileńskie.
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Działalność stronnictw politycz­
nych w PMsce pod wzgledtm 
etycznym pozostawia witle do ty- i 
czenia. Pożyteczne studja w tym 
kierunku mcżaa sobie zorganizo 
wać w sposób następujący. Czytać 
codzie ń gazety kilku kierurtKÓw 
politycznych i notować numery 
tych artykułów kodeKsu Karnego, 
kióie przewidują przestępstwa wza- 
j»mn e sobie przez polityKÓw przy 
pisywtirife.

Ale samo założenie partji, jego 
fundamentalny grunt może Dyć  ̂
n.mei lub więcej etycznie moral­
ny, oraz mniej lub węc«,j pań­
stw owo-morfiny. Stronnictwa kia-- ' 
sowe ocenę swej moralności pęp- i 
stwoweł mają już wypinaną na 
czole Zamiast tej, z pur.Ktu widze­
nia państwowego, niemoralnej kla- 
sowości, stronnictwa ogólao-nesro- 
dowt, takie jak rp. dtmokracjs 
narodowa, posiadają inną cechę, 
tównluż bardzo szkodlwą, a mie- 
nowic.e w przywiązaniu do swego 
stronnictwa idą tak aaleko, iż cze- 
SEm. petrjctyzm partyjny wynoszą 
na plan pierwszy, przesłaniając nim 
patrjotyzm państwowy.

Polskie zyc.fc państwowe stwo­
rzyło dwa typy partji dotychczas 
u nas nieznane. Typ pierwszy to 
part e bez.d^owe, istniejące dla 
zapewnienia ksrjery Politycznej 
grona osób. pozbawionych jaki*! 
kolwitk łączności ideowej pomię­
dzy soba. Obecnie typ r«n repre­
zentuje narodowe zjednoczenie 
edewe. Co ioeowo może łączyć

między soną pp. Skulskiego, Po­
nikowskiego i ks. Starkiewicia?—  
Nic. Sa to ludzie, którzy spotkał* 
się u dróg rozstajnych i po krót­
kiej wogawędce zadecydowali brnąć 
dalej razem.

Drugi typ, to grono młodych 
polityków występujących pod róż­
nymi pseudonimami . W Poznaniu 
nazywają s‘e Młodą Polską (Prze­
gląd Poranny) u nas zaś Strażą 
Kresową 1 Padami Ludowemu.

Rady Ludowe i Straż Kresowa 
powstsły bezpośrednio z organi­
zacji n>łedz;«ży. narodowej, najstar­
szej i najpoważniejszej ze wszyst­
kich oiganizacyi, które skupiały 
młodzież akademicką po swoich i 
o b c y c h  uniwersytetach, Młodzież 
narodowa wychowała dla Polski 
wielu wybitnych polityKÓw, Jej 
C 2łonk «rn i  byli zarówno Ks. Luto­
sławski jak i Wilhelm Feldman, 
zasówno socjnUsta Dreszer, ludo­
wiec Dębski, jak p. Dubanowicz. 
Otóż zjawiskiem bardzo ciekaw ęm, 
a zarazem bardzo boiesnem, jest 
demoralizacja, wziast»jąca w po­
stępie gt-ometrycznym, której u- 
ległą ta część młodzieży narodo­
wej, któia wstąpiła do życia poli 
tycznego pod sztandarem włas 
nym.

Niema cienia idealizmu w tem, 
jak sobie wyobraża grupa Rady 
Ludowe — Straż Kresowa — Mło­
da PoisKa politykę i życie poli­
tyczne. Oto są tizy zasedy, na któ­
ry .h q iu»a ta oparła całą s»ją tłftk 
tykę i metude dzlafania:

P n c ą m n iic ,  ted-.e um ebiowł 
U “ f.MKUiJs' nfcjn/ oakoju Cena 

obojętna. Oferty red. „Słowo” pod R. Z.

Przedtwszystkiem partyjność z 
premedytacji. To co w innych 
stronnictwach jest, jeżelf moż"a 
się tax, wyrazić, produktam ubocz- 

: nym, tutaj stanowi świaocmy u- 
1 stęp programu Grupa Rad Ludo 
wych jest psrtyjną i chce być par­
tyjną. Jest ta cbęcnie najbai dziej 
partyjna gruoe ze wszystkich poi 
skich stronnictw polrycznyth. Na 
swoich listach nie przeprowadzą 
nikogo, n>.,wet największego bohn 
tera narodowego & Ile nie bedą 
jego o«wni pod względom partyj­
nym, pud względem jego stosun­
ku do ich koterji.

Po drugie to, co nazwiemy sy­
stemem etcskwsji albo jeszcze le­
pie! metoda khaki.

Grupa Rad Ludowych — Straży 
Kresowej nie mu własnej grupy 
społeczno terytorjsinej- poza sobą. 
Postanowiła ją sobie znuleść. Ra 
dykałnu ludowość nie jest bynaj­
mniej jakimś wypływem z serca 
tej akademk ko-inteligenckiej m ło­
dzieży (zresztą p r z e r ż n ie  r.ie po­
siadającej patentów z ukończenia 
szkół wyższych), lecz jedynie pro- 
duKtem zanadto może racjonalj 
stycznego rozumowania, iż tylko 
wś ód ihłopó w możne będzie zoa- 
lesć dostateczną ilość wyborców. 
Jej „kresowość” Jest zupemie 
sztuczna, a upodobanie do naszej 
dzielnicy oparte jedynie na wyra­
chowaniu. Wśród wszystkich dzle 
łączy człej 5t aży Kresowej i Rad 
Ludowych dwuch ludzi było tylico 
z pochodź* n’a kresowcami- z ktć 
rych jęden, o  irteligancji może 
n*jwy& b ifjszfcj ife wszyctkich, wy­
stąpił d? cnie z tej grupy i został

K*s& z*,,p»w1*h w (zmacha „Lutni” od 
l i —l  ppoł Kaey roszcsRgóhiyeh taat- 

,rl‘ " jj ® z.

i-edaktorem brukowego pisma w 
Warszawie. Podróż na Kresy jest 
tylko na zimno cbrachowaną eKspe 
dycją dla zoooycia wpływów i man­
datów, ponieważ w Królestwie by­
ło za ciasno.

Tę swoją metedę ekskursyj i 
khaki, jednem słowem przystoso­
wania sie do korzystnych warun­
ków, Rady Ludowe posuwają jesz 
cze delej. Całą swą ideclccję do­
stosowują do wymagań ickairych.

W swych kramach id« owych 
posiadają wszekki tow^r. N j W i­
leńszczyźnie zdob^ li przeszło trzy­
dzieści mandatów do Sojmu W 
leńsklego, ponieważ byli ultra-na­
cjonalistami, no dogadzało patrio­
tycznemu sentymentowi poczciwe­
go ludu wileńskiego. W Wilnis 
spełniają nawet nieprzyjemną roię 
wyszukiwanie wśróa funkcjonorju- 
szy państwowych iudzi & mepo) 
skfem pochodzeniu, aby się pu­
blicznie domagać ich dymisji. Na 
Wołyniu przeciwnie. Rady Ludo 
we są tsm grupą ukrajnofilską, 
nieomal antyoclską. Podczas w y­
borów liczą nawet na dużą ślość 
głosów chłopów UKreinskich i nie 
zawiodą się.

Wierzcie trzecią zasadą tek tyj. i 
Rąd Ludowych jest udawanie 
przed spo'eczeństwriir, poiskiem, 
iż stanowią cne grupę, która re­
prezentuje inłeres państwowy. Na­
leży przyznać, ż*  tej sugestjt dość 
łatwo ulegeło nasze społeczeństwo 
krasowe, a zwłaszcza ziemisństwo 
kresowe. „Straż Kresowa* repre­
zentuje interes państwowy poiski— 
wmewieno tu ną Kręsai n, a jako 
dowód przytaczano, iż „Straż Kre­
sowa* nie jest partią, albowiem 
pobiera subwencja państwowe. 
Warszawa, nlt orjantująca się w 
naszych stosunkach, rzeczywiście 
uważała Str«ż Krtbową za post*- 
runek propagandy peństwowei.

N;e można więc odmówić mło 
dej polityce Rad Ludowych sprytu 
i zdolności dyplomatycznych. N a ­
tomiast przyznać trzeba, ż® ich 
działalność tu u nas przyniosła 
szkody nieobliczalne. Poniżyłą au­
torytet czystego imienia Polski, 
obniżyła morainy poziom życia 
politycznego.

Jako przykład wspomnijmy 
chociażby dziecko rodzone Straży 
Kresowej— osadnictwo wojskowe. 
Osadnictwo wciskowe jest tym 
bajecznym wynalazkiem, który 
może uczynić to, czego nie potra­
fili wykonać Moskale, a mianowi­
cie pokłócić autochtoniczną pol­
ską i połpoiska ludność z ideą 
pa stwa polskiego. Osadnictwo 
wojskowe jest w perspektywie 
dz^jowej czemś dla nas znacznie 
bardziej niebezpiecznem niż wszyst­
kie moskiewskie ekspedycje karne 
ca*ego wteku XIX ego. Z tego po­
wodu jeże!! Rada miasta Wilna 
uchwhli kiedyś wystawić pomnik 
przezesowi towarzystwa „Straży 
Kresowej* i pestewi go na placu 
Napoleońskim, na piedestale Mu- 
rnwjowa, to można będzie powie 
dzieć z angi‘ *lske: oto właściwy 
c^ławieb na włeściwem miejscu.

Straż Kresowa stworzyła osad­
nictwo wojskowe dlatego, że się 
źle orjcntowała w naszych stosun­
kach i myślała, ?e to zwięKSzy jej 
wpływy. Dzisizj tego własnego ro­
dzonego dziecka s;ę wypiera. Zwa­
la winę na K ogo  innego. D j»raw - 
dy, nte kwestionując wartości oso­
bistej kilkunastu kierowników ru­
chu Rady-Ludowe-StrarKiflsowa- 
M*oda Pclsks, zwłaszcza z grona 
poznańskiego, trzeba przyznnć, iż 
ruch tan jest bardzo mało sympa­
tyczną organizacją. Cat.

Pewien młndy człowiek, zdtnnoblli- 
zowany oficer, zwraca się do znawcy 
stosunKów rolnvch z prośoą, aby mu 
wskazał, gdzie ma sot-le wybrać parcelę, 
„prawem" mu przysługującą z tytułu o- 
sadnlctwa woiskowego.

Znawca wymienia razwę folwarku 
pod Baranowiczami.

„Ależ to mego stryja!”—wykrzykuje 
młody człowiek z ogromnem. choć d!a 
nas mało zrczumlftierr oburzeniem.

O /śc e ojiarowali
li, ni i



Wiadomości polityczne Położenie w Indiach.
Przy jęc ie  u- 
<ł » ..u War- 

szawskiego

Komisja spraw za­
granicznych uchwa 
Ilła jednomyślnie 

przyjęcie ukłsdu Warszawskiego 
z państwami Baltyckiemi z dnia 7 
marca. Przyjęto również konwen­
cję madrycką z dnia 30 lśstopzaa 
1920 roku. Referat umowy han­
dlowej z Kłajpedą przydzielony zo­
stał posłowi Kamienieckiemu c e ­
lem porozumienia się z Komisją 
Handlowo Przemysłową. (Pat.)

polsko-rumuńskich,Djca zaznaczył, 
że są Jskn*jserdeczniejsze i bardzo \ 
ścsłs, co jest rzeczą naturalną," 
gdyż łączą nas wspólne interesy. 
Jesteśmy szczęśliwi, ż<? mogliśmy 
skorzystać z wizyty Marszałka Pił­
sudskiego dla zamanifestowania 
jeszcze raz tych uczuć wobec nie­
go i narodu polskiego. (Pat.)

„Czas' ktakowski zamieszcza niezwykle interesujący ar­
tykuł o angielskiej polityce > Indjach, który w całości drukujemy.

Kolonialne s to s u n k i  W. Brytanii S tuzitsmczych działaczy,
 1 * 1 ___________ _  i  _    k. I I ___  _______________ .  :  _   ____________komplikują się coraz bardzie
W  dziedzinie ekonom icznej u- chownie przygotowanycn i zupełnie

jawniła się zupełna rozbieżność

Polsko za  sa Minister Naruto- 
m rcz ie .i ioś - wjcz przecj wyjazdem 
cią Austrii. a - j

z Kumunji oświad­
czył redaktorowi „Wiener Alige 
meine Zeltung", że polityka pol­
ska stoi na stanowisku konieczno 
ści zachowania mezależncś'i przez 
Aus>irję. Wszelkie wiadomości, ja­
koby Polska ogłosiła desinteresse- 
ment w sprawie Austrji, są nie­
prawdziwe. Mówiąc o stosunku do 
Niemiec minister podkreślił, że 
rokowania polsko nie.oi.sck e mają 
przebieg pomyślny i dziś już moz 
ra  stwierdzić, że- nasz stosunek 
go Niemiec polepszył się. (P a t )

*

P o ' akt sa- Komisja konstytu

7 « h o - n 5 j a CWpa Przyi^{a «  trz«-
■<*a‘op *■ ;ki. czytaniu pro

jeKt noweli do usta­
wy o ordynacji wyborczej. Poza- 
tern komisja rozpatrywała projekt 
rządowy o samorządzie trzecn wo­
jewództw Małopolski Wschodniej.

Tekst propo 
zycji r ie l-  

tilnga.

ftutentyczny tekst 
propozycji F.eidinga 
w sprawie Galicji 

Wschodniej brzmi następująco:! 
Zgromadzenie Ligi Narodów p o ­
nawia życzenie wyrażone przez 
drugie Zgromadzenie, zmierzająca 
do tego, aby Rada Ligi Narodów 
zwróciła uwagę głównych mocarstw 
sprzymierzonych oraz zaprzyjaź 
nionych na właściwość uregulowa­
nia w najbliższym czasie sytuacji 
prawnej w Gaiicii Wschodniej.

(Pat.)

tylko zeuropeizowanych,
pozornie
powierz

Przekazan ie 
propozycji 

Fieldinga ko 
misji pcli 

tyczne].

fS u d o u o d ró g  
w  VI eń sz -  

czyźnle.

Wczoraj odbyło się 1 
posiedzenie komisji 
robót publicznych, 

na którum poseł Kędzior referował 
projekt ustawy o sieci dróg pań-! 
stwowych w Ziemi Wileńskiej. Pro­
jekt uchwalono zgodnie z przedło­
żeniem rządowemu Według pro­
jektu państwo tna zbudować i u 
trzymać w Ziemi Wileńskiej cztery j  

drogi główne oraz 9 odnóg, łącz­
nej długości 757 kim. (Pat.)

Komisja Pięciu do 
stanowił? włączyć do 
porządku dziennego 
Zgrorr&dzenia pro­
pozycję Fieldinga w 

sprawie G.»licji Wschodniej, prze­
kazując ją komisji politycznej, któ 

- ra zreferuje sprawę przed Zgro­
madzeniem. (P&t.)

*

f l le za ćo w i .Daily Mail* de- 
i leniw wAngłji nl(Jga sją zwołania

parlamentu engselskiego, ostro ata­
kując rzad, a zwłaszcza Lloyd Ge­
o r g ia  i zapytując, jak może rząd 
mieć odwagę narażania Arg lji zno­
wu na zgubną i kosztowną wojnę 
bez pytani® parlamentu. (Pat.)

interasów metropolji i oddzielnych 
kolonji: te ostatnia poczynają żyć 
własnem życiem ekonomicznym 
i stopniowo zrywają z dotychcza­
sowym systemem, polegającym na 
koncepcji, ża kolonje dostarczać 
powinny surowców dla macierzy, 
macierz zas kolonjnm gotowy to­
war. Dziś kolonje coraz częściej 
przerabiają surowce s*»e bąaż u 
siebie, bądź sprzedają je obcym, 
towary zaś sprowadzają, skąd im 
najdogodniej i 
m acierzy. Tak
1920-21 Kanada zakupił* była od
Stanów Zjcdp.oczonych towarów zu j „7-... i stawiają opszar

niezdolnych do> objęcia spuścizny 
po swych brytyjskich mistrzach.

WszystKO, co było w Inajach 
postępem, cywilizacją i rozwojem, 
zawdzięczać trzeba jedynie Angli 
Kom; z chwilą, gdy rola kierowni­
cza z ich rąk się wysunie, kraj tan 
cały popadnie, z nieubłaganą zno­
wu fatalnością, w stan anarchji i 
zdziczenia. Reperkusja zaś tego | 
zwrotu w swych skutkach będzie 
zuoeinie nieobliczalną w pierwszej 
linji dia samej W. Brytanji, a na-

nieKoniecznie od j; stępnia dla całego międzynarodo 
r,p. w ciągu roku 5 wego handlu i wymiany.

W rzeczy samej indje przed 
o wiele bardziej

850 miljonów dolarów— import zaś 
jej z Angljt wynosi w tymże cza­
sie sumę jeno 210 miltonow do­
larów.

W  dziedzinie politycznej dzieje 
s?ę nie lepiej, a może jeszcze na 
wet gorzej. Dość wspomnieć Irian- 
dję i Egipt oraz incydent z Jnpc- 
nją, kiedy to interes polityczny 
YV. Brytanji stanął w jawnej sprzecz­
ności z interesami Australji i Ka­
nady i t. d. Najgorzej jednak dzieje 
się *v Indjach, gdzie panowanie 
angielskie jest już wprost zagro-

rożnolity pod względem ustroju i 
ludności, niz nasza tak barazo już 
skomplikowana Europa. W  indjach 
istnieje z górą pięćdziesiąt języ­
ków, oprócz niepomiernie licz 
nych djalektów. Dwa główne wy­
znania — islamizra i bramanizm— _ 
podzielone są na szereg grup i | 
oddzielnych reltgji, przyczem bra- jj 
marizm zachował w całej pełni - 
podział swych wyznawców na nie- j 
zliczone kasty i podkasty. Całych j 
50 miljonów ludzi jest takich, któ 
rych „ruszać nie wolno" 1 Którzy

Euienłuai- 
noś f *  u/ola­

nia parla­
mentu.

P o lsk a  flota  
sk łada uii- 

zyty.

Kanonierkł dywiz­
jonu ćwiczebnego 
„Komendant P.łsud- 

s k i", oraz „Generał Haller" w tych 
dniach pod dowództwem koman­
dora Mohuczego odpływają, w c e ­
lu złożenia wizvt flotom Finlandji, 
Łotwy i Estonii, (A W .)

Oświadczę- j  Minister spr^w za- 
nirinin.Uuca granicznych Ducz 
w wywiadzie z przedstawicielem 
Pats oświadczył co następuje: 
Nie żywimy celów agrisywnvch 
przeciwko Sowietom. Oświadczy­
liśmy w Genu* i oświadczenie tc 
możemy zawsze powtórzyć, że j e ­
steśmy w każaej chwili gotowi, 
jeśli chodzi o Sowiety, podpisać 
akt nieagresji obowiązujący stale, 
również każdej chwili gotowiśmy 
podjąć z Sowietami dyskusję na 
temat spraw pozostających w za­
wieszeniu, rozumie się, pod w a­
runkiem, ż «  sprawa Besarabji, któ­
rą uważamy za rozstrzygnięć, nie 
mogłaby być podniesiona przez 
Sowiet’/. Mówiąc o stosunkach

Dzienniki dono­
szą, że parlament 
będzie zwołany n ie­
zwłocznie, j e ż e l i  

Francja i Włochy postanowiłyby 
nie b-ać udziału w obronie strefy 
neutralnej. ( 0at.)

*
Stknoui^oSć Na wrzornjszem 

AngiJI. posiedzeniu angiel­
skiej Rudy Ministrów postanowić 
no wydsć zarządzenia, maiące ne 
celu bezwzględne niedopuszczenie 
Turków do Europy, do czasu usta­
lenia warunków pokojowych. (Pat.) 

*

, . . „Reuter* komuni-Us.nkaSaią.‘ kuje, ze niema mo­
wy aby rząd cngielski przedsię 
wziąt cokolwiek, coby oznaczało 
nową wojnę.

źone, a sytuacja skomplikowana wooec tego wprost personalnie j 
do niemożliwości kwestją panisla-1 od władz brytyjskich zależą; dab# 
mizrr.u, panturanlzmu i niezręczną | Sze 70 miljonów zamieszkuje pań-5 
polityką, prowadzoną względem \ stwa tupylcze, w większym lub \ 
Turcji. mniejszym stopniu od Anglii za- j

To, co obecnie dzieje się w ln- leżne; wreszcie do dziesięciu m il-J 
djach, nie ma riic wspólnego ze jonów jest zupełnie dzikich szcze- 
sławną rewolucją — z 1857 -oku. pów, żyjących w niezmienionych 
Rewolucja ta była ruchem, wywo od jśtuieci warunkach, 
łanym przez blisko stojących Dla dopełnienia obrazu jeszcze 
ostatniej dynastji Mogolsksaj. Dzi- tyiko dwie cyfry: analfabetów In- 
siejszy stan rzeczy jest wynikiem dje mają Brawie 95 pre, warstwy 
szerokiego niezadowolenia, które ] zaś inteligentne, które aazą do o- 
ogarnęło głębokie masy ludowe, i panowania rządów i wyrugc*waa<a 
znajdujące się w ciężkism położę- Anglików z lndji, stanowią ilo- 
niu ekonomicznem, rujnowane po- ściowo około cztery pro mille ze-

Jak si*j dowlaaujemy ze Zródei mia­
rodajnych wiadomość o oddaniu Radosz- 
kowlc jest przedwczesną Dotychczas 
do Delegata Rządu w Wilnie nie nadesz­
ło żaane potwiirdzenie tej ire-glcznej 
wiłdomości.

Ó A M I Ę T A J M Y
s jdnKiiuiMKi ItUnatf

datkami i pozbawione zarobków 
z pow jau  powszechnego kryzysu, 
który nie ommął i łnaji. Dodać 
oo tego trzeba rolę, odgrywaną 
przuz tuzlemczą „inteligencję” , 
wychowaną w szkołach angielskich, 
która pod hasłem „Indje dia lndji* 
dąży do opanowania na swą ko­
rzyść rządów nad całym krajem— 
wreszcie tak zupełnego ujitadku 
dotychczasowego prestiżu „bia­
łych", specjalnie zaś Anglików, 
ktśtych autorytet wooec tuziem­
ców z dniem każdym naleje w ze- 
strcszający sposób.

M-china administracyjna an- 
S g ie ls k a  —  C ivi! 5ervive o f  India  — 
j z taką cudowną sprawnością do­
tychczas funkcjonując?, ze 1200 
urzędników wystarczało do rządze­
nia, i to rządzenia doskonale, nad 
krajtm o 330 miljOnach ludności, 
obecnie znajduje się w rezprzęże 
niu i rozkładzie. Zdaniem niektó­
rych kompetentnych badaczy, ma ­
china ta jest w przededniu zupeł­
nego rozlecenia się. Z nieubłaganą 
koniecznością rządy nad całym 
półwyspem wyślizgują sfę z rąs 
fiugieiskich i przechodzą do rąk

Koniec £yropy.
i.

Epopea postępu.

„Już w owych wczesnych la­
tach moich -- pisał Herder w roku 
1784 — gdy bogate obszary w ie ­
dzy rozścielały się przademną w 
swoim pięknym stroju porannym, 
który biednie dopiero ps»d słoń­
cem południa, nie jeden raz za­
pytywałem siebie, dla czego rzecz 
każda na świecie ma swoją filo- 
zofją i swoją naukę, a nie ma jej 
to, co nas najbez;i.ośredniej ob 
chodzi— historja ludzkości. 1 wszy­
stko w zakresie prac moich, zaw­
sze mię ku zagadnieniu temu 
zwracało, zarówno metafizyka i ety­
ka, jak fizyka i przyrodoznawstwo, 
ale najwięcej moje studja nrd re- 
ligją"...

Pochłaniające go zagadnienie 
spróbował wielki apostoł humaniz­
mu rozwiązać w duchu humani­

stycznym w swoich wieKonornnych 
Ideen zur Gescbicfyte Jer Mensct) 
ł)e,t Pi«;m s»a ich część wyszła w 
1784 roku, ostatnia w 1791 roku.

Rozumiał Harder zależność czło­
wieka od natury i zapragnął dzie­
je ludzkości z dziejami przyredy 
powiązać. „Od nieba — poetycznie 
się wyrażał— należy filozofję historji 
zaczynać*, aioowiem ziemia, to 
siedlisko nasze „daje się tylko w 
chórze światów (im Chor der Wel- 
ten) właściwie rozpoznać". Więc 
„w pochodzie Boga przez naturę", 
w myśli, którą On w kclei dzieł 
swoich przedstawi), trzebu starać 
sie, trzeba urr.łęć przeznaczanie 
człowieka wyczytać. Jest plan ro­
zumny wci wszećhświecie, w pla­
nie tym poznajmy miejsce wska­
zane człowiekowi. Na zasadzie tej 
zbudowane są Idee Herdera.

Ale rozumny plan suponuje 
istotę rozumną, która go ob m y­
śliła, czyli Boga, Stwórcę i Pana, 
którego czcili prorocy Izreela i na­
uczyciele Cnrześcijaństwa, w cza­
sach zaś bliskich Herderowi— Bos-

suet, Fenelon i przydawszystkiem 
najbliższy ;amu Rousseau. ć\!e te­
go Boga w/yodrębnioriego od świa­
ta Htrder uznać nie chciał, nie 
mógł; przeszedł był przez Spinozę. 
Z drugiej jednak strony u teologa 
z zawodu uczucie teologiczne pro­
testowało przeciw topieniu Boga 
w naturze. I między jednem a dru* 
g?em, między Bog!em teologji a 
Bogiem filozofji panteistycznej za­
wahał się myśliciel. Nie było to 
dowodem słabości myśli; było 
sorzeeznością, której nie zaoła 
uniknąć żaden głębszy umysł reli-

Niejasność w pojęciu istoty Bo­
ga nie zachwiała jednak Herdera 
w przeświadczenia, że z całkowitą 
jasnością pian Boży widział i że 
w głąb jego wnikał. Więc przezna­
czeniem człowieka —  rozwinąć 
wszystkie zasoby ducha. Herder 
r*azvw*ł to humanizmem (reiae 
Menscljlicbtkeit), wyraz ten stresz­
czał całą jego myśi. Humanizmo­
wi powinny służyć poezja, sztuk®, 
n*uka, reiigja. Człowiek nń* po*

kudnienia, t. j, akurat ■ 1,250.000 
ludzi wobec masy 3d0 miijonćw.

Nie znikomość cyf-owa tych 
warstw „inteligencji" tubylczej jest 
jej główną słabością, ale zupełno 
niezdolność do ujęcia steru rzą 
dów w swe ręce: dążą one do 
władzy z pobudek czysto raczej o- 
sobistych i rnsterjaiistycznyeh. !ch 
panowanie przemieni się w ucisk 
i wyzysk mas ludowych, a pierw­
szym rezultatem przez nich osiąg­
niętym będzie zniweczenie tej 
bądź co bądź praworządności, któ 
rą Anglicy zdołali zaprowadzić, 
tej praworządność', która pozwala 
setkom miljonów ludzi jaKO tako 
żyć i nie umierać z głodu i nę­
dzy... ciągle.

Nie ulega wątpliwości, ża o- 
becna sytuacja, jaka się wytwo­
rzyła w Indjach, jest następstwem 
szeregu Dłtdów, popełnionych 
przez rząd W. Brytanji. Już temu 
lat kilkadziesiąt pewien dygnitarz 
augielsKi w Indjach powiedział, 
jeśli kiedykolwiek Indje zostaną 
stracone, to stracone będą nit w 
samych Indjach, a w Westmin- 
sterze.

siada „wyrazu dostojniejszego do 
oznaczenia celu swojego nad wy­
raz. którym sam siebie określa*.
. Humanizm — wyjaśniał to później 
Wolfgang Msnzel — oznacza roz-i 
kwit wszystkiego tego, co jest naj­
czystsze, najpiękniejsze, najideal- 
nlajsze w człowieku, — ku czemu 
zdążają czasy wszystkie i narody, • 
a wszystkie instytucje ludzkie pro 
wadzić 9»ov°inny". Otóż z tego sta­
nowiska świat przedstawiał się 
Herderowi, jako organiczna całość,1 
niby roślina, która rozwijając się ' 
i rosnąc, ma wkrótce wyłonić 
z siebie cudowny kwiat. W ciągłoś 
ci ewolucji, w postępowym locie ku j 
górze miała się streszczać istota 
dziejów. Narody były nosicielami 
idei ludzkości. W duszę każdego 
narodu umiał Herder się wczuwać, 
każdą kulturę brał on, jako wy­
twór trzech współdziałających czyn­
ników: miejsce, czasu i ganetycz 
nogo, czyli przyrodzonego każdemu 
narodowi, char^kturu. Wszystkie 
zaś narody zgcdnle świadczy ty, że 
uczucie wolności, ludzkości, pra-

I Tak też się i stało. Nieznający 
| stosunków m ie j s c o w y c h  libefało 
wj* w  W^stminster popchnęli po 
Istykę angielską w iodjach na fał­
szywe tory, zahyongtyzowani libe 
ralno aemokiatycznemi fantasma- 
gorjami europejskiemi, chcieli je 
przeszczepić na grunt indyjski, nie 
pomni, że co zniesie Europa, te 
go absolutnie nie przetrzyma 
Wschód, me pomni na zupełną 
n i e z d o ln o ś ć  narodów Wschodu 
orzejąć d o  swej mentalności kon­
c e p c j e  Zschodu. Lloyd G^orge swa 
pełną kłamstw polityką cjzg'edem 
Turcji dokonał reszty: rozbudził 
w ś r ó d  Muzułmanów indyjskich fa- 
nr.tyzm religijny i nienawiść wzglę 
dem Anglii i doprowadził do so- 
ju s ru  muzułmańsko-induskiego w 
Indjach, w kraju, w którym dotąd, 
gdy kobieta Indusów wypadkiem 
otrze się o Muzułmanina musi, 
wróciwszy do domu, omyć się ca 
ia od stóp do głów!

Na tem oto tle rozwiia się o- 
becnie propaganda Gandhiego pod 
hasłem „hartaku" (rodzaj strajku) 
i „Satyagrshy* (bierny opór), pro­
paganda, której osadzenie Gand 
hiego w więzieniu kresu nie po 
łoży; Drzyznaje to nawet publicz­
nie taki sir A. Hamilton Grant, w y­
soki dygnitarz rządu brytyjskiego

Wprowadzenie do lndji home 
rule zniweczyło równowagę, która 
p® iowała między róznolitemi war­
stwami ludności, narodami 1 ustro 
jami lokalnymi, a jednocześnie zni­
weczyło machinę administracyjną 
angielską, jako tako rówr.owcgę 
tę utrzymuiąca. iiom e rule otwo 
rzył szeroko wrota dla nielicznej 
garstki napół zeuropeizowanych 
tuziemców, szukających własnych 
korzyści i dążących do zupełnego 
wyparcia Anglików z Inayj.

Jeżeli obecny ruch rewolucyjny 
w Indjacn nie przybrał dotąd szer 
szych rozmiarów, zawdzieczyć to 
należy przedewsrystkiem opozycji 
przeciw niemu niezależnych miej­
scowych państw tubylczych, która 
jasno widzą całe jego niebezpie­
czeństwo. Lecz tak, jak rzeczy stoją, 
niema nadziei, by ruch ten dał się 
ująć w karby. Jedynie tylko rady­
kalna zmiana polityki angielskiej 
względem Turcji mogłaby odciąg­
nąć od niego muzułmanów indyj­
skich, będących d;-,iś główną tego 
ruchu podporą.

Prjsa angielska bardzo wstrze­
mięźliwie wypowiada się o sytu­
acji w Iidjach i ma tendencję do 
nieujawniania orawdziwago stanu 
rzeczy, który jednak, zdaniem kom­
petentnych czynników, jest w naj­
wyższym stopniu groźny. Jako do- 
skenzłą jego ilustracją może słu­
żyć niedawna wizyta księcia Waljś 
w Indjach, która zakończyła się 
zupełnem politycznym fiasco. Fias- 
co to, jak opowiadają w Londy­
nie, dobitnie senarakteryzował mło- 
jdy książę w swej pierwszej depe­
szy do króla, pisząc: „Przyjęcie
wspaniałe, pięćdziesięciu zabitych, 
awustu rannych"... efpe.

Kio s z a n u j e  swoje obuwie ter; 
używa pasty do O B l l W I f i

„em" mi „wiew.
W yt-ióini Chejiicsnej.„Wschodniej Spół- 

Mi Handl.-Przem. Ząduć wszyiizie.

wa, bojaini Bożej są wspólną 
whsnośdą całego rodu ludz­
kiego i że, objawiając się w 
rozmaitych formach, stanowią ową 
Cwitas Dei, o której Augustyn 
Święty marzył.

Cały ten obraz historji przesy­
cony był wiurą we wroazoną szla 
ch^tność człowieka. „N ie  jest to 
Żabnem płonnem rojeniem — pisał 
Herder — gay żywimy nadzieję, że 
gdzlek.olwi«k teraz są ludzie, tam 
z czasem staną się ludźmi ro­
zumnymi i szczęśliwymi,— szczęśli­
wymi nie dzięki przymiotom umys­
łu i strea każdej z osobna jed^ 
nustki, lecz dzięki wspólnemu im 
wszystkim, a wyniKającernu z p o ­
czucia braterstwa rozumowi*.

Ogniem natchnienia w rozwija­
niu myśli swoiej porywał Herder 
umysły szlachetne, a nastrojone, 
lub usiłujące siebie nastroić opty­
mistycznie. Oto, co w p.zec* mowie 
do francuskiego przekładu jego 
dzieła piSat 40 lat potem, w r. 
1827 Edgar Quin«t: „M igę powie­
dzieć o subię, że dzieło to, po-
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Spr&ws Turecka.
Przyjaźń rosyjsko turecka
BERLIN, (A. W.). Z Konstanty­

nopola donoszą, że rząd angorski 
zamierza odpowiedzieć aljantom, 
że zasadniczo zgadza się na wol 
neść cieśnin, zgodrie z układami, 
zawartemi między Angorą, Ukrainą 
Rcsią, flrmenją i Azerbejdżanem.

Angora żąda udziału Bolszew ji 
w  konferencji.

BORDEAUX. (A . % ) .  Przedsta­
wieni Angory w Konstantynopolu 
zawiadomił Nadkomisarza Ang-el 
skiegc, że Angora nie rrsogłaDy 
uczestniczyć w konferencji w spra­
wie De-dsnelów bez udziału Ukra­
iny sowieckiej, wskutek umowy, 
zawartej między temi państwami.

A n gora  żąda zwrotu Konstan­
tynopola i Tracjl.

ANGORA. (Pet.). Komunikat 
urzędowy w cen sposób określa 
stanowisko Turcii: kwesda cieśnin 
morskich nie istnieje, gdyż rząd 
Zgromadzenia Narodowego ustalił 
przed dwu laty i podtrzymuje za­
sadę wolności cieśnin. Rząd Ango- 
ry*bedzie zadał oddania Konstan­
tynopola i Tracji.

Nota sprzymierzonych,

PARYŻ. (Pat.). „Havas" donosi 
z Konstantynopola, źo sprzymie­
rzeni przedłożyli rządowi tureckie­
mu note. w której oświadczają, iz' 
Anglja, Francja i Włochy uważają 
ze konieczne utrzymanie neutral­
nej strefy, zajetej obecnie przez 
nicn w okolicy Konstantynopola, 
oraz neutralności cieśnin.

Anarth ja w  Tracji.

RZYM (Pat.) „Tribuna* donosi, 
ze wczorajsza Rada Ministrów u-

staliła zasadę wolności cieśnin. 
Wedie tego dziennika we wschod­
niej Tracji z powodu odejścia 
wojsk greckich panuje anarchia.

K .m al Pasza żąda upow ażn ia ­
nia.

NOW Y JORK (Kat.) .Associa­
ted Pres*" donosi z Konstatyno- 
ocla, i t  Kemal P3sra zwrócił się 
uo sprzymierzonych z żądaniem 
udzielenia upoważnienia do znję ­
cia Tracii, celem uwolnienia lud­
ności muzułmańskiej od prześla­
dowania przez Greków.

Turcy pod murami Bigha.
KONSTANTYNOPOL (P. A. T.) 

W czoraj pierwsze oddziały kawa- 
lerji tureckiej pojawiły się w' oko­
licy miasta Bigha.

Okropności Smyrneńskie.
ATENY. 20. IX. (A. W.) Zbie­

gowie ze  Smyrny opisują okru­
cieństwa, jakich dopuszczali się 
tam Turcy. Pożary, które wznieci 
ły regularne wojska tureckie, były 
umyślnie podtrzymywane. Luancść, 
która schroniła się w katedrze 
katolickiej, wymordowano, ocmimo 
opieki straży francuskiej. Zginęło 
wielu cudzoziemców i Żydów. L icz­
ba ofiar przekracza 200.000. Sze­
rzy się tu zaraza. Pomoc sanitar­
na jest bardzo utrudniona.

Królestwo S H. S. przeciw zwro  
tow i Konstantynopola.

: BELGRAD (Pat.) N »  wczoraj-
szem posiedzeniu Rudy Ministrów 
powzięto uchwałę, że królestwo S- 

; H S, pozostaje przy niazmiennem 
utrzymaniu traktatu pokojowego. 
Rząd nie zgodzi się bezwarunko­
wo na wydanie Konstantynopola 
Turkom.

Ze Swiędańskiego.
Oddzwna wieść niesie, że po 

wiat Swięciański ma być obdzie­
lony na dwoje i ma powstać za 
wschodniej częśc: t*ga powiatu
nowy powiąt- Swirski. Pod wzglę­
dem administracyjnym jest to nie­
mal konieczne, bo powiat Swię- 
ciańsk* jest długi i wąski, więc 
koniec jego wschodni traktowany 
jest po macoszemu; tam trudno 
nawet dojechać, bo .. daleko, drogi 
złe, mostów całych prawie niema, 
okopy i zagrody drutowe byłeuo 
frontu niemieckiego; jednam sło­
wem część powiatu wschodnia, to 
kraj zapomniany, gdzie jego miesz 
kancy, wynisrezeni i zbombardo­
wani przez wojska niemieckie i 
rosyjskie, ży'ą teraz w części— jak 
koloniści amerykańscy, trzebiąc 

j istne zagajenia na dawnych polach 
j i łąkach. Zarosły pula i łąki, ale 
j co gorsza zarosły chwastami i du- 
j sze udzkic, było tu dawniej przy- 
j najmniej cicha i spokojnie, dziś 
j jednak rozpanoszyły się w strasz­

nym stopniu grabieże i rozboje. 
Napady zbójeckie na dwory i osa- 

s dy, to rzecz już niemal powszed­
nia, a co gorsza, to działają tutaj 
zorgenizowane zupełnie bojowKi 
litewsko • białorusko - bolszewickie, 
mające na celu niszczenie dwo­
rów, Dolicji, dróq i mostów w ra­
zie wojny z sąsiadami, a ponie­
waż wojny niema, bojówki zacięły 
pracować bez tego— wszystko to 
zorganizowane, zaopatrzone w broń

i Emunicją oraz pieniądze z Kow­
na, skąd pod ocieką „ b r a c i ,# Litwi­
nów kieruje wszystkiem sławetny 
rząd białoruski Łastowskśtgo.

Trzeba przyznać, że siedzimy 
na wulkanie i władze nasze cy­
wilne i wojskowe musiałyby bar­
dzo ostre i energicznie wziąć się 
do oczyszczenia i obsadzenia ca­
łego tego zakątka oddziałami woj 
ska—-inaczej może być źle i lua 
ność miejscowa może bardzo u 
cierpieć, a tylokrotnie- cdnawicny 
dobrobyt może znowu cóiść w ni 
wecz.

Przy takich nie wesołych sto­
sunkach sprawność policji miej­
scowej musi być postawiona'na 
pierwszem miejscu.

Jak wbżnem jest, aby wojsko 
było rozlokowane w kram, dowo­
dzi fakt, że po wioskach chodzą 
jakieś ciemne indywidua: dopytu­
ją się, gdz:e i ile jest naszego 
wojska —  ze wszystkiego się oka­
zuje, że wrogowie nasi nie śpią, 
trzeba więc i nam być zawsze w 
pogotowiu.

ZDliżnmy się zwolna do wybo­
rów, od wczoraj zaczęły działać 
komisje wyborcze obwodowe i 
przygotowane listy wyborcze leża 
tam do sprawdzenia. Przed kiiku 
tygodniami były liczne wiece agi­
tacyjne, aie tylko „ludowców*1 i 
„wyzwoleńców - oorodzeńców11, ze 
strony Innych partji cicho i głucho; 
obecnie ruch agitacyjny ucichł, na- 
wfit wyzwoleńcy m.lcza

X. y. Z.

u  jm U i f .
— Marszałek Sejm u na r zecz  

.Dnia Akadem ika*. Marszałek 
Sejmu ofiarował na rzecz akcji 
.Dnia Akademika" 50.000 mkj».

(A . W )
—  N a rzecz „Dnia A kade ­

m ika*. inż. Korzon, dyrektor fir­
my Eksploatacja Terenów Leśnych 
zgłosił bezinteresowne zorganizo­
wanie dostawy drzewa, za.cfia.rewn- 
nego Bratniej Pomocy CJ. 5 .B .  
przez ks. Czetwartynskego z Żo- 
ludka, p.p. LasKowiczórr z Iszczc-ł 
ny i ks. Lubecką ze Szczuczyna 
w pow. Linb.kirn. (A, W.)

— Posiedzenie Komitetu O - 
by wai& lskicgo Dnia Akadem ika. 
W i l n o :  Dn. 19 bm. w lokalu sej­
miku Wileńsko-Trockiego odbyło 
się ped przewodnictwem prezesa 
Falewicza posiedzenie organizacyj 
na powiatowego Komitetu Oby­
watelskiego .Dnia Akademika". 
Postanowiono przystąpić go zor­
ganizowania gminnych Komitetów 
Obywatelskich. Jednocześnie u- 
chwalono stale poparcie Bratniej 
Pomocy U. S. B.

Do Prezvdjum weszli prezes 
’ Sejmiku p. Falewtcz, starosta po­

wiatu p. Grabowski, zsstępca Stą 
rosty p. Łukaszewicz, radny płk. 
Wedziagciski. i prt ia  sta wideł Scis 
łego Komitetu Organizacyjnego p. 
Kamiński (sekretarz) (AW .)

— A kcja  „Dnia Akadem ika". 
W i l e j k a :  Dn. 17 b. m, odbyło 
się w Wilcjce zebranie organiza­
cyjne Komitetu Obywjtelskiego 
akcji .Dnia Akademika*. Do pre- 
zydjum Komitetu weszli p. p. Sta­
rosta Nitosławski (prezes), rejent 
Drzewiński (wke-pre2es), inspek 
tor szkolny Juczewski (sekretarz) 
Komitet przystępuje do energicz 
nej zbiórki wa wsiach i miastecz­
kach. Pomoc w akcji wiejskiej 
zgłosiło nauczycielstwo.

— Akadem icka spółdzielnie  
wytw órcza przyjmuje ogłoszenia 
do jednodniówki „Dnia Akademi­
ka* codziennie od 9-tej do 5 tej, 
W ieka  54.

Sadzimy, że P. P. ogłaszający 
się, zarówno z Wilna, jak i z pro­
wincji, zechcą nadsyłać sw« o g ło ­
szenia do wydaw .ictwa ko!*tcrto 
w&nego w całej Polsce.

«»iUKiraDflfe»STft.
Dilśs— Tomasza B. W.
Ja tro :-Tek l i  P. M. 
w*ciio« siojierr 5,45 
sachód „ : r.OO

ji OBWWIKY K 8 'P .lYC e-
Ost. kw. goaz. 12 m. 20 w poł.
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— „Polonia R^stituta". Na
wczorajszym posiedzeniu Rady 
Miejskiej Delegat Rządu p. Roman 
wręczył prezesowi Macierzy Szkol­
nej doktorowi Witoldowi Węsław- 
skiemu order „Polonie Restituta” 
111-ciej klasy.

D r Węsławski jest tak zacnym 
•' i zrsłużonym dla narodu i całego 
społeczeństwa ccłowleKiem, ż® wia­
domość o udekorowaniu go tym or­
derem, będzie radośnie przyjęta na­
wet przez jego przeciwników poli­
tycznych.

— P rzy ję c ie  u Pana D c lega  
ta. Dr. 20 b. m. o godz. 6 w ie ­
czorem v  mieszkariu p, Delegata 
Rządu odbyła się z okazjE przy­
jazdu przedstawicieli L>gi Narodów 
czarna kawa, z udziałem Kilkudzie­
sięciu zaoroszonycn przedstawi­
cieli urzędów, społeczeństwa i pra­
sy. (A. W.)

— Spór o  gm acn  pań stw o ­
wy. Wobec istniejącego sporu po­
między uniwersytetem i Kurator- 
jum Szkolnem w sprawie gmachu 
przy ui. Wielkiej Na 54, uniwersy­
tet uzyskał z Archiwum Pzństw, 
dokumenta, dotyczące nraw włas-

I K A
neści uniwersytetu. Referat di^ Se­
natu Uniwersyteckiego w tei spra­
wie, przygotowuje prf. Eirankreutz. 
W sprawie tei rektor Parczewski 
udaje się do Warszawy. (Wsp.)

— W ózki ^ocztpnze. Wilsń- 
ski Urząd Pocztowy zamierza uru­
chomić w Wilnie konne wózki 
pocztowe do rozwożenia kop«s- 
ponoencji ze skrzynek poczto­
wych. Wózki te bedą wyjeżdżały 
na miasto owukrotnie w ciągu 
dnia, siale w oznaczonym czasie.

(Wap.)
— Ilość  rządc wycn g im na- 

z jó #  w  WUnie. Pr;y rozpoczyna­
jącym się roku szkolnym 1922,23 
mamy w Wilnie następujące rzą 
dowe gimnazja: 1) Zygmunta Au­
gusta (męskie), 2) Lelewela (męs 
kie), 3j Sm. Ad. Mickiewicza (męs.) 
przekszfałcóne z Kursów Matural­
nych i 4) im. Słowackiego (męskie) 
w godzinach popołudniowych (4 
klss.), 5) >rn. Elizy Orzeszkowej 
z filią i 6) gimnazjum żeńskie.

(Wap.)
— Ręzygr.acjff z e  stano  

wiska. Lswnik Magistratu szef 
Sekcji Fuimisows) p Antoni Jar. 
kewski podał się do dymisji. W y­
bory r.owago ławnika mają się 
odbyć na ncjbiiższem posiedzeniu 
R idy Miejskiej. (Wrp.),

— Pnchwycftn*e przem ytni­
ków. Koraonowa Straż granicz­
na przyłapała w nocy z 16 na 17 
b. nr. trzmch Żydów, którzy w po 
bfiżu st. Kontrolnej Jsszuby prze­
nosili z Litwy do Polski 100 kifo

sacharyny. Sacharynę straż skon­
fiskowała i odesłała ją dc Urzędu 
C e ln e g o .  Żydzi zaś zostali aresz­
towani. ( WaP-)

— Pos itdz .en ie  nadzw ycza j 
n «  K om is j i  r o z je m c z e j  Dzisiaj 
o g. 11 zrana w sali Sądu Ape­
lacyjnego (Mickiewicza 36, poKÓj 
Na 228) odbędzie się posied'£nie 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjem­
czej do spraw dozorcow d om o­
wych

— P o d a tek  od  w id ow isk  P o ­
rządek pobierania podatków od 
widowisk ulegnie zmianie polega­
jącej na tern, że od Diietów teatral­
nych wysokość podatku będzie 
pobierana nie w formie dotychcza

’ sewej, t. j. od każdego biletu od 
dzielnie, a ryczałtowo w okresacn 
miesięcznych, k c z  w tym samym 
stosunKu procentowym. Zarządze­
nie to uchwalone zostało na sku­
tek ogólnego żądania właścicieli te­
atrów i widowisk pub!icznych.(Wap.)

— N a pomnik SyroKomli. 
, Na ręce członka Komitetu Budo­

wy Pomnika, p. Józefa Koroka 
wpłynęły następujące ofiary:

Józef Korolec, prezes Zarządu 
Fabryk „Lechja" — 100 300 mk., 
Ks. Alb. Radziwiłł — 13.000 mk., 
Antoni Jankowski — 8 000 mk., 
Zuigniew jasińs ii —  5.000 mk., 
Jan Kolenkiewicz — 5.000 mk., 
Stanisław Sienkiewicz— 5.000 mk., 
MieczysUw Englel — 5.000 mk., 
Witold Bańkowski — 5 000 mk., 
Józef Mineyko— 5 000 ;r.k., Ed­
ward Missuna — 5,000 n-.k., Ts- 

, deuiz Rofcov'SKi — 5.000 mk., 
_  Spiro — 3 000 mk., <*.. Micr ai- 

| ski — 3.000 tuk., H. Zwadło — 
2.000 mK., A. Szymkowicz —  2.000 
m*., Kołłątaj— 2 0C0 trik., W. And- 

t rzejewski— 2.000 mk.t S. Trocki — 
2 00C mk., V?. Niewodniczański — 
2.OSO mk.

— Reorganizacja Urzędu Ś>ed-
e s e g o .  W przeciągu .statmego tygod- 

j nia przeprowadza s.g reorganizację U- 
' rzędu Śledczego Część pracowników 
j zwolniono. Wczoraj zwolniono kom. 
i Brzeskiego, podkomisarzy Ławrynowi­

cza i Tyczyńskiego. Naczelnik Urzędu 
! Śledczego pan Janczewski pozostaje na 

snem stanowisku.
—  A r  * Etc k/a>mi. W e środę a- 

resztoweno komisarza ł opatto i dwóch 
yywiadowców, co wywołało wśród pra- 
rownjków Urzędu ś ledczego przygniata­
jące -rrażenle. Oskarżanie aresztowa­
nych o  rzekome przyjęcie łapówki u-

| waiają za zemstę.

T E ftT R Y  i  M U Z Y im ,

K om un ikaty  tea trów :

— T e a t r  W i e l k i  (Pohulanka). Dziś 
w piąiek .Halka' Moniuszki Partję „Ha l­
ki” wykona p. Jadwigę Krużanka, art. 
opery warszawskiej, Jontka — p Józef 
Józefowicz, Zofją — . p Plejewska, zna­
na Wilnu z sukcesów estradowych.

Jutro .Halka* w tej ze obsadzie. W 
przygotowaniu operetka „Dziewczę z Ho- 
landji” w uktadzit reżyserskim p. Dow- 
munta. Rolę tytułową wykona p. Loda 
Ropińska, prymadenna optreiki war­
szawskiej.

—  Teatr dolski ( „Lutn ia ') .  Do 
piątku włącznie i  niesiabnącem p ow o­
dzeniem gre „Kobietę która zabiła" Gar- 
rlcka z p. Tatarkiewiczem. Bogdańską. 
Molską. Sawickim i Puchalskim w ro 
lach głównych. P rA-by z inauguracyjrie- 
go  przedstawienia sezonu zim owego do 
biegaji końca pod reżyserią p. Stani 
s lfwy Wysockiej, która zarazem ukaże 
•iię w dwuch swych najwspanialszych 
kreacjach (Jewd-^cha w „Sęaziach” I ty­
tułowa rola w „Elektrze“ j.
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cząwszy od o rrsych 5at młodości, w 
których geniusz ludzici staje się 
dla serca przedmiotem wzniosłych 
poruszeń, byiu dla mnie nieusy- 
chającem źródłem pociechy i ra­
dości; ono mi zastępowało c w q  
uczucia przywiązania do ludzi ży­
wych, które są tak rzadkie i tak 
goryczą zaprawne, a niedoskona 
tośc ich i próżnię tak prędko po­
znajemy. N:e; nigdy niu odszed­
łem od ksiąg Herdera, nie pokrze­
piony wzniosła iaeą o posłannic­
twie człowieka na ziemi — z głęb­
szą, niż przedtem, wiarą w przyj­
ście Królestwa sprewiedliwości i 
rozomu, z gorętszem oddaniem 
się sprawie wclności i potrzebom 
krajii mojego. Ii«ż to tazy, księgi 
te odkładając, wołałem z głębi ser­
ca, przepełnionego radością: oto 
człowiek, którzgotj ni cnelał mieć 
za przyjaciela*... »Na w dok tego 
długiego szeregu narodów i wie­
ków z roskoszą ciu»ern, ż »  nie 
pyłem sem na świecie (seul dans 
le temps)*. Jakaś svmpatja ser­
deczna ciągnęła mię dc tych wszyst­

kich braci moich, którzy, rozpro­
szeni na przestrzeniach czasów, 
tego samego życia używali, co ja, 
na tej sąmęl ziemi, pod tern sa­
mem słońc-am*... „Bez władzy mo­
jej stara Chaldcc, Fenicja, Baisy- 
ion, Memhs, Judea, Egipt, Etru- 
rva wspólnie się składały na u- 
kształcenie mej myśli; odnajdywa­
łem w sobie icn żyjące dla mcie 
ruiny i czułem, że to, czem ser­
ce mojft drżało, nie było przelot­
nym jakimś błędnym powiewem. 
ai« duszą 'udzności, ogarniającą 
istneść rr.oją, niby dźwięk daleki 
przez odgłosy wietiów niesiony*... 
.Coraz wyraźnlejszemi stawały się 
dla mnie pierwiastki indywidual­
ności mojej; tajemnicę bytu mo­
jego odsłaniały przedemną zwali­
ska Wschodu, nieme wyrocznie 
Grocjj, milczące puszcze Germonjf, 
płaszczyzny Gallji*.

Któżby dziś był w stanie t ik  
myśleć i czuć? Gdyby pirarzowl, 
obdarzonemu talentem Herdera 
i jego polotem, przyszło teraz do 
głowy spojrzeć na histerję, jako

na opjawienie nieskończonej m ą­
drości i dobroci natury, czy Boga, 
i przedstawić życie narodów, jako 
nieustające uzewnętrznianie się 
nfeskończonycn sił i zasooow, słu­
żących ku ogólnemu dobru ludz­
kości, juko epopeę usiłowań, któ­
rych calem tryumf idei humani­
styczne!, jak ją Herder pojmował, 
czyżby pizedstawienie tekie nie 
raziło nas, jak rażą w ustach^ 
człowiek? dojrzałego rozumowania 
dyktowane młodzieńczo-studencką i 
wiarą w złote jutro? Na Id e e ' 
patrzymy oziś, jako na daleki o d ­
głos epoki dalekiej i pięknej, jak 
sen. Przenoszą nas w  lata naszej 
własnej młodości, tej młodości, co 
marreniem żyje i marzeniem za ­
barwia nietylko przyszłość, ale 
i przeszłość narodów, tę ostatnią 
wyobrażając w postaci różanych j 
blasków, zapowiadających słonecz­
ny dzień zwycięstwa odwiecznych 
ideałów. |

1 świeżością poganką rzeźwlły 
Idee dusze tych, co szli do nich 
po światło do rozpoznania historji

własnego narodu. Wszak z myśli 
Herdera, ża naród keżdy ma swój 
charaicter, duszę, posłannictwo i 
z t  w przyszłej humanistycznej e- 
roce  szczególnie zaważą Słowia­
nie, jaKo plemię nie zdobywcze, 
lecz rolnicze, pokojowe, skłonne 
widzieć w życiu tylko radość i 
pięKno, słowem, plemię .muzykal­
ne", Jak się wyrażał Herder —  z
myśli t^j bierze początek odrodzę 
nie narodów słowiańskich, na niej 
się opierali Szatorzyk i Kollar, 
wznosząc niezłomne podstawy świa­
domości narodowej czeskiej i wią­
żąc ją z ideą wzajem ności sło­
wiańskiej; z Herdera niejedno też 
wziął nasz mesjarsizm, ujmując 
histerję, raczej ideał historji, jako
realizację cudownej harmonji, w
której narody mają być, jsk nau­
czał Krasiński, terr., czem są 
nuty w akordzie. Ale Herder 
pisał w epoce, gdy Niemcy po­
woli a szczęśliwie wydobywały 
sie z poniżenie politycznego i za­
cofania kulturalnego i, dzięki te­
mu, z pogodną nadzieją patrzyły

w przyśni jść, narf wieszczowie 
tworzyli na ruinach. Stąd zupełnie 
o imienny ton u niego i u nieb, 
ale te same oczekiwania i nadzie­
je. 1 nie pomyliii się przy całym 
sr/Oim traiwnym optymizmie. Aie 
cóż? m  zjadnoczonem, poteinem, 
zdobywczem, świaaomem swej si­
ły cesarstwie niemieckiem pow ­
stała nowa filozofja historji— prze­
ciwległy biegun Heraera — g ło ­
szącą kult siły, albowiem siła jest 
znakiem Boga, wyrazem lego wo 
li, więc pierwiastkiem dobra i 
źródłem prewa —  i w żmię siły 
kontynuator B'smarcl(a w polity­
ce, a komentator jego w pismach 
swoich, kanclerz v. Bulów dzielił 
narody na młoty i kowadła... A  
Polska? bo lim y  nie zastanawiać 
się nad tern, coby pomyślał, gdy- 
»y  powstał z martwych i spojrzał 
na niepodległą Polskę ten, który 
przepowiadał, że nim „ten jesz­
cze wiek przeminie — wejdrie 
ludów lud iedyny*...

M. ZdzU:ct)owski.
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(Gmach Ratuszowy). D?.’ś po raz 2-gl } ~
staropolska kemed^s P Fredry .D am y- - B ó j k a .  r>ol<cja 5-t,o kom, za- 
I Huzar; *, w które) znajdą popis nowo- , ł rzymaia LudwiSa Rusińskłegc., który bę 
zaangażowane sity teatrów wileńskich. dąc w słani* n le tr *% ym *S »yw ote ł  bój- 
Reżyseruj? p. Nawrocki. W przygetewa- uijcy
niu „Ksiądz Marek* Słowackiego j „Sab ]  " _  A w a n t u r n l c &  Dn. 20 b. m 

tdedlec iego. Do Keja aresztowałalokatorka" Crzyma*y 
tej ostatniej sztuki uaałc stę pozyskać 
p. Konstantego Tatarki* Yicza, który po­
z o s t a j e  jakiś czas w Wilnie podją! s;ę 
reżyserji i wykonania gtówrej postaci w 
świetnej aktualnej komcdjl.

Sztuka ta, która święciła do dziś 
tryumfy w warszawskich Rozmaitościach 
otrzyma nową wystawą dekoracyjną. Ka- 

ramawtań (qmach Lutni) czynna od 
11 do 1 po poi. Kasa teatru im. Syro­
komli czynna od 3 do 9 wieczorem.

DO-
do.ożkarza flieitsandrd 

Saniuka Jra )69 (Betlejemska 82) i pasa­
żera Budkiewicza (Bottjpske 8%  . fctorzy 
wywotah bóiką na ulicy.

— k ra d z ie ż  k ie szo n k o w a .  Ho­
wardowi W o 'e jko  (Mickiewicza 33 m. 40) 
na rynka Stefańskim wyciągnięto z kie 
szeni 10 tys. m.

— Kradzież złota, Wincentemu 
Sudejko (Krakowska 381 skradziono 250 
rub. ziołem.

—- Kradzieże. Witoldowi Byliń |

skiemu (Trębacka 16) w ftocy z dnia | — Pobicie żony. Policji. 9-go kom.
2 0  na 21 bm. skridzionn ze składu wiep- aresztowała Waciswa Wasilewskiego (Żó- 
rza wartości 40 tys mk. rawia 10), który uderzył swoją żonę ka-

W  celu zdemaskowania sprawców mieniem w gtowę. 
kradzieży, poszkodowany wyznacza 5C00 | 
mk. nłgrody.

—  Iiji Kuarawcowl (Blaly ztu ! 10) 
skraazijBO produktów spożywczych ni* j 
sumę 115 t. m.

Życie ekonomiczne.
Heienie Horjatl (Hotel Niszkow- 

Hkiego pokó } e  41) skiadzicnc 50 i m.
—  Bronisławowi Turczynowi (Zawal 

na 21 ni. 2) skradziono kosy wartości 
35 tys. mk

—  Suh Lewin (Dziśnieńska 6 ) skra­
dziono oiellzny na sumę 70 tys. m.

—  Wincentemu Łazarenko- t l  P o lo ­
wa 7} skradziono pas skórzany wattnści 
100 tys. mk.

Ost-marki
_  . Szwajcarskie .

G I E Ł D A  i 'Dolary .
ZURYCH (P a t )  Przekazy na War- C'£eki na Lordyn 

szawę 0,07. *<̂ 7 błotem
W B R S Z f lW n  (Pat.) Doiary 7581, fran- j Wlleń. Bank Z. 

ki francuskie 584,5 marki niem. 5,43 
GDAŃSK (Par.) Doiary 1466,’ 7, ma 

kl polskie 19.095 — 19,155, przekąsy na 
Warszt.Sę 19 0:’

GDAŃSK (Pa. ) Żyto 18°0, pszenica 
2800. jęczmień 1650, owies 20CO. j

Według not ' w" A urzędowych W!» 
leńsklej Giełdy ^ ien lęśnrj

dnia 18 września 1922 r.
Waluta Żądano Poszukl r rac

Ruble łotewskie . . .  27 
Estońskie . . . .  15 

4.50 
1440
''seb

33700 
374750
10500

25
13

4.10
1420
7525

334C0
371000

10400

Redaktor 

S t a n i s ł a w  M a c k i e w i c z .
d o . mawawMam —  aura™

polski, jaKo hołd należny jej twór­
cy nieśmiertelnemu i jako pierw­
szemu dziełu, od którego wzięła 
począteK cała twórczość operowa,

ce tej świetnej sztuce koncertowej 
łąeznorć organiczny z całą operą. 
Uroczyście radosna muzyka polo­
neza, głęboko uczuciowy tercet,

utrzymana w duchu narodowym, przepiękna p.eśń „Haiki" w ->aj
'W szys tk ie  te względy mają je s z - ! zupełniej ludowym chsraKterze i

O p e ra  w  W in ie .
„ H a l k a *

opera w 4-ct) aktacb Stanisława
Moniuszki. . . .  . .

uze znaczenie potężniejsze i są ja duet jej z Januszem, wraszcie
Ciroczystem przedstawienierr koby „nakazem kategorycznym* pełny ognia rriBzur, skompono- 

„Halki" nieśmiertelnej zakończono j właśnie tutaj — w Wilnie, gazie wtny — podobno — pod wra- 
Dbchód Moniuszkowski i ctwartc arcydzieło Moniuszki przechodziło żenieni opowiadania starego wia 

pierwszy teatr operowy polski w wszystkie okresy swsgo rozwoju— 1 rusa napoleońskiego o atakach 
Wilnie, wolnem od ucisku prze-! od pierwszej niejasnej koncepcji oddziałów polskich, stanowią nie­
mocy cbcej, w mieście cd wieko-* w umyśle twórczym do jsj osta-; zwykle bogatą i urozmaiconą treść 
i na wieki związałem z najszczyt- j tecznego ukształtowania, jako muzyczną ektu pierwszego, Akt 
niejszymt etapami kultury polskiej, j skończone dzieło pomnikowe, ja- > drugi, pod wzgfędam pomysłowo 
Jeżeli sobie uprzytomniony jak kie od przeszło półwieku nie tyl- wyzyskanej rytmiki i akcentów

sobie w innem ujęciu nawet j nadając jej niezbędną charakter/s-
r o u A l - i f e - i l i "  n r e  i» /  A l i  t a r  t+ ,n  r \  I r l a t .  f u l r *  ( i l r t e  U  _ i

wnznym czynnikiem kultura’nym ko cała Polska podziwia i wielbi, 
jest rozwój wszelkiej sztuki, a lecz i obcy świat muzyczny wyso­

ko ceni. Tutaj, po raz pierwszy, 
zabrzmiały urocze rndodje, natch­
nione najczystszym duchem nar©’ 
aowym, przepojone przedziwną 
harmopją i stubarwną szatą instru 
mentacyjną okraszone. 1 zagrz-ły 
na sercach zachwyconych słucha 
czy, jak na strunach ai;fy, wywo 

uczuć zan.aszy- 
rytmów tanecz

szczególnie sztuki narodowej, mu­
simy uważać ze obowiązek święty: 
najgorliwsze jej pielęgnowanie.

Wielkim wysiłkiem, w poczuciu 
obowiązków patrjotycznych 5 spo­
łecznych, stworzył dyrektor Henryk 
Ceonik teatr oserowy polski, w roz­
miarach jeszcze dotąd w Wilr.ia 
niebywałych. Rzeczą obowiązującą łując całą gamę 
k f idago  dobrego syna Ojczyzny : stością szrmachą 
Jest wspierani* tej twierdzy kultu- nycn, a nadewszystko rzewnością 
ry polskiej. Nie można, w żadnym głęboka i śpiewnością niezrównaną, 
razie, pozwouć na upadek tego J Lut siedemdziesiąt upłynęło od
przybytKu sztukil... } chwili, ki rfy do słów Włodzimie-

Każdy powinien— w miarę śfl— - rza Wolskiego, który się oparł w 
przyczynić się do rozkwitu insty-‘ swym pomyśle libretta ra obrazie 
tucji, która moi®dać zadowolenie dramatycznym .Góralka" Kazimia- 
szukojącym w niej szlachetnej roz .za Whdysława Wójcickiego, nupi- 
rywki i podniety duchowej, oraz sał Moniuszko swą prześliczne mu- 
mieć wpływ nieobliczalny na roz-j zykę. Pokcleniajej słuchały, a do- 
wój twórczości rodzimej. Nieci- tąd nic ona ze swego nieprzepar-
genjusz Moniuszki przyświeca i tego uroku nie straciła i pokola- _________
ogrzewa, jak słońce roślinę, ped ję - jn ia  jeszcze Dęaą się nią zachwy- pom yś lna  prztz 
tą tutaj pracę nad umuzykalnię- ! cały jak klejnotem ręką mistrzów j tempie mazurko

dramatycznych, ©raz, w zmiennym 
nastroju utrzymatiych, przedziw­
nych fraz melodyjnych, jest świet­
nym przykładem muzyki drama­
tycznej. W środowisko góralskie 
D rzen o s i  słuchacza akt trzeci. 
Crociaż w czas.e. kiedy Moniusz 
ko tworzył swe arcydzieło, tater­
nictwo wcale nie było rozwinięte 
i mistrz nasz nigdy tam nie był, 
wszakże stwc-rzył przez intuicję, 
zaledwie trcchę znając z® zbiorów 
Kolberga melcdje góralskie, tańce 
znakomite pod względem charak 
terystyki ludowej.' 5 nieskazitelne 
co do fc im y artystycznej.

Stale napięcie i polot natchnie­
nia nic się 
ca opery, 
przyjściu

wyobrazić tego prawdziwego klej 
notu ze skarbnicy wielkiego kom 
pozytora. Następny rfielki zespół 
należy do najpotężniejszych emz.- 
nacyj d-uchowych w całej literatu­
rze operowej, czarując przepięknnm 
brzmieniem, a zastosowanie mo­
tywu z pierwszej pieśni Halki iest 
jakby posługiwaniem się „motywem 
przewodnim", wprowadzonym póź 
niej przez Wagnera ja<co jedna z 
podstaw kompozycji dramatycznej. 
Pełna wyrazu dramatycznago arja 
Halki i modlitwa chóralna godnie 
wieńczą w.elkie — w najszczyt- 
niejszem pojęciu — dzieło.

Przechodząc do wykonania, z 
prawdziwem zadowoleniem możne 
stwle.dzlć, ze całość była na bar­
dzo wysokim poziomie artyzmu, 
częściowo ponad wszelkie ocze-

tyk< Glos artysty brzmiał bardzo 
miękko, w kolorycie troctię ciem 
nv, co dla wielu ma urok. Zdawa­
ło się, ze artystą rozmyślnie tro 
chę powściągliwie używał swego 
organu. Wykonawca Janusza Adam  
Ludwig posiada wszelkie warunk. 
do śpiewu i gry rutynowanego ar­
tysty Zupełnie zadowalnlającym 
był Wincenty Witas, jako Dziem- 
ba, a nłsdużą pertję goraia o d ­
śpiewał A dolf Roiyński dźwięcznie 
i świeżo brzmiącym tenorem, Lu 
uarz Wincenty Szcząsnolewicz 
dostrajał się do całości.

Nadspodziewanie dobrze śpie­
wały ch ó ry ,  a epizod śpiewany 
a capella w trzecim akcie wręcz 
zaimponował czystością i dźwięcz­
nością. Baiet też byłby zupemie 
dobry, ale w nadmiernie prędsc 
tańczonym mazurze więcej byłokiwania, że może wytrzymać z

godnością porównania z debrze 5 pośpiechu nerwowego, niż krew 
renomowanerni scenami operowe i kiej dziarskości. Tance góralskie 
mi większych miast prowincjonal- j wyszły bardzo dobrze. Orkiestra 
nych w Niemczech, gdzie —  jak j spełrńsłs swe zadanie należycie, 
wirdomo powszechnie — kultura I Niewątnliwte bardzo dobregc dy- 
muzyczna jest najwyższą na świe- j rygenta Doznaliśmy w Jarosławie 
cie. i Leszczyńskim. Tu i ówdzie dało się

Prrtję tytułową odtworzyła Wan- zauważyć ntedostoteczny jeszcze 
da tiendrict/ówna, zdobywając so- j kontekt między poszczagólnymi 
bie odrazu sym oa fę  audytorjum \ wykonawcami i częściami zespołu, 

nie zmniajsza do koń- j Dardzo ładnym głosem i umiejęt- j Wobec jednak tak krótkiego czasu 
Scena zbiorowa, po i nością władania nim zuptłnie nie- j wspólnej pracy i nieuniknioneoo 

Halki z Jontkiem, jest przeciętną, szczęśliwie skojarzoną ] zdenerwowania, z powodu pierwsze-

niem. naszego sD o łeczeń stw a l... SKą cyzelowanym, z biegiem cza- 
Wybcru trafniejszego na ot- | su coraz cenniejszym, 

warcie teatru operor.egc w Wilnie Już w uweiturze dc „Halki* '< zgodził 
nie można było u c z y n ić . W ysta- i są szczęśliwie zgrupowane niektó czfcr.ie 
wienie .Halki", w pierwszej linji, re najbardziej cnarakterystyczne stego, 
obowiązuje każd y z e s p ó ł operowy * m o ty w y  z samejie opery, n a d ają- pojęcie

całkienr. utrzymana w silnym dra- { z widoczną muzykainością. Gra | go występu całego zespołu przed 
matycznym wyrazie. Niezmiernie sceniczna wykazywała doświadczo- zupzłnie nową publicznością, daią 
popularna „dumkr" Jontka, w ną artystkę. Burdzo dooatnie za- się te małe uchybienia łatwo wy- 
ostztnim akcie, była początkowo scbv śoiawackte, zdaje sif, posia- \ tłumaczyć. Już to samo, że z każ- 

kompozytora w da Jadwiga Krużaaka, dla oceny dym aktem następnym całość by- 
mazurkowem i tylko za sprawiedliwej trzeba wyczekać wy • ła coraz lepszą, jest rękojmią ?u 

radą pierwszego Jontka warszaw- \ stępu artystki w partji więctj od- i pełną, ze niebawem będziemy 
skiegc, znakomitego Dobrskiego, powiedni; Zofja nie daje do m idi przedstewi-nra pod każdyr,-

tego dostatecznego pola. S)oinika ! względem zestrojone, 
śsiswał z powodzciiiam Bolesław
Folański Wdzięczną postać Jontka Micł/ał Józefowicz
miał w swojej pieczy Leon Cortelli,

słę Moniuszko ra  ozna 
tempa znaczny wolniej 
które już tak weszło w 

ogółu, ż »  nie możra

K IN O -T E A T R

„ H  E  L  i  O
róg W Teń sk te i 1 M ickiew icz?.

królowa
EhSM

NASZE
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KOLEJNE A R C Y D ZIE ŁO  - j |  1  M  1 “  g  W  , 1  K  T , « g e d J >  L „ b . .

k u  n o r i ^ r i t ś •  * ’  r C K n U  a
B I  *  * zgcdnl# z biletami Początek seansów o godz. 5, fl1/̂  8 i 9’ /2.

„RICCADILLy‘'|
Ulica W ie lka  73. |

Wob^c niebywałego powodzenia, obrez d,moHstrow»ny będzie jeszcze 2 dai: 22 i 23 wrześnie F A W O R Y T K A  S Z A C H A  (Z a  
Kulisami M on te -K ar io )  Jest te jedyny obraz, wyltcneny przez specjalną ekspedycję w naplęk^wjtzyah miejscowościach cat*go 
śv i* t » : w Paryżu, na Riwierze, w Monte KaHo Barcelonie, Grenadzie Sw-iDi, Genni i in, *ł cHów. roii Bhen RicAter i K. Słob-id*.

Kino-tsatr  P O L O M  JA i
Mlcki*tu/lczB 22.

D z F ś
p H s m J e r a

Światowej sławy artyści zaakomita A, GORICZYftA  1 ulubiemec pabP.cznoścl O. KUNICZ w rolach głównych dra-

i y S S o S ^ t  SILN IEJSZA  N IŻ  M IŁ O Ś Ć

S k r  n d i - ło w o  tymczasowy 
d -.wód demobilizacji za 24 
1608/22 wydany prztz 86 p.p. 
z d n a  4. IV -  22 r. na m. 
st. szereg. Bolesława 3 ień- 
kuńskiego zum. w Ciuplsz- 
Kacn gm. Holszańskiej, oraz 
legnymację zz-lązkn zd-m o- 
billz, ochotników pow. Osz- 
m ia5 skiey?. Untey-oiżnia s ę.

„ U r s u s ’Motc

I!
B
B
BH

,H K & B 3 8 BBSS[EłSffiraamn!
DOM  H A N D L O W O -^ R Z E M Y S Ł O y^ Y

B ALSZWANG
W i l n o ,  ^ i « s ! k a  7 2 ,

1
i

MELASA oia gorzelni i r.aiiepszej 
jasośo.

Z a w s z e  na ■sWadsrłe, dostarcz* -6 wni»ż d « wszystkich 
iniftjscowcśol wc własnych beccizach żelaznych 1 cyster­
nach Sp-.ł't* Akcyjni. Je-nus® C « • ż a b e k  I S -ka , -Yllno, 
Królewsza >15, teł. 625: A-«#!łB*«-a. N lscaU  >&6.. te) 194,09; 

adres wieg-’-. „Garpe"
Wl?sny Skład na stacji tfilnfl Towarowa.

4— 1

Do wiadomości B
n a s z e j  S z a n o w n e j  K L I J  E  W T E  - I !  |

V "r6 c fV fS 7 y  i  podróży z  z a ^ r s  n i r y  po zakup towarów ^

przyw l eź l i śmy ze sobą

wszelkie nowości jssiennego sezonu 1
k a p e l u s z e ,  p a l i a *  > , k c » t j ' 4 i m v ,  ^  
u b ra n ia , b u c ik i i wiele innycii rzeczy. LJ

Wielki wybór! Ceny niskie! |
i s s a i M M S s s s B s i s s M s a a

S A A A A A A A A > f i ® A a « A A A a

5̂ Herbsta „Gra.ige Pekre” ^
^  r raz C e j J o ń s k a  Własnego importu ^ ̂ -̂ci Sułkowskich g
|| ‘sfllwo, itw a in a  2, łel. 755awt

Roczne w ieczo row e  kurs- dla h iuriilstów
ro7-?«C2t;ły zapisy n* rok s. relsy 1922/2$. KursA malsj 
D*  *c< 1 dABł-s Bpccjflaey-. ,wyiiBztałc*nl» 1 przygstow »»la  . 
słi.ct>*ciy do pr*cy *r InstytucjAck csóstw o^ jcf i hand 
lowyoh zarówno X; zakradło 6nck*lt*irjl Jak l kiorowoś-ii.

Przedmioty Buk^iterjA, ftrytm ityka kaudl., język 
po M. keraspood incja h a »d l, klcrs wcse, nauka o laadin 
1 prawo hazH.cwe zarysie.

Rrzy Kur»ach powŁdzoay jsst kurs przygotowawczy 
dla niepo latających o4sowle#*'4*gs c-nzusr. naukowego 

Ż*v-i»5' i Idfornsaeją — w lokalu Szkoły- piiania na 
mafczjnsct przy ul Mickiewicz* 22, m. 5, cd 12— 1 13—1.

i u e l l Ń S f c i l i i T f c ;
ordynator dspital™ Srwlcz. 
Choroby skórno 1 wnntry- 
czn*. Przyjm. od 8 -9  rano 
I od 3—f  popoł tu. Ś rład»- 
efeiftw 1 (b. gaułJ Ś-to Jeremi).

o4*-l-<':» t/.rr 
D r. S 2 -wrsi»r7  Z e ld o ^ L c z  

Przyjęcia: 12Vs—2 1 3—5. 
Choroby: kobitco, weneryes:- 
n«. m cu zop łc low c .  U L  f*5l 
ęikiBwo'*** (b. S-to Jsrsk-) 

_ K t .  24 . . _________

z War­
szawy

udziela porad. Przyjmulc 
od 9 ranc do 7 wipc^. Mlo- 

klowicza 46—6.

l - l  ' & ® t o ć ± k Q .

A k i i s z e i k ś i

Lekarz  Deniysta

Julja Bielunas
ordynuje od 12—2 i 3— 5 

Jagie 11 onsk. 1 - rr 1

0 r .  C  S C o o e c z n y
C h o ro b y  *ę ;b 6 w . W yłą­
czni# u siłblsi od 1 0 — 1 2 ’ /2 
i 4— Mickiewicza N3 11

Soec. chor. weneryer.. i®, sy­
filis  i skórne. W ileńska Tl,
rri 1 (wejście t  Benedyktyn- 
siciego zaułka) 9 —12 i 4— 7. 
Telefon 640. __  2 -1

W przejezdnie
z ul. Mostowej 

na aworzec zostału

» ropowy ,r»
i  czynny 16— 21 koni 

J o  s p r z e d a n i a .  Warunk-- 
Tatarska 6 . Wspólna praco 

wma mechanjeztlB..

Młode bezazietne małżeństwo 
p osa ukttin umer a a/a 
a e g e  p o  i o j  u. Zgłosz. pod
„ « i o d e  mat,:.-’ do biura ogl. 
Jut in: Niem iecka 4, tel. 222

(z mieszkaniem). Antoirolska
Nfe 53

C y  dębowa do
sprzedania 

Swiętniercki z. 3. nr. 10

Pracownia
eieitro - mechaniczna 
ttalstaia Hfrnriczi

przyjmuje wszelkie roboty 
vr z akr*s elektro-techplki

wchodzące 
Ul. łd  ywiczw 37

C dvn*tei- si>pitą]A Srwics, ,-ęczna ^norzana. wewnątrz
ftkarobj- ehut*# i w «V »jy ez -  p.jtciędzy rzeczami okupacyj-
* •  *d 8*ćz. 12— 2 5— 6. jy pasport mn imię V,'itolda

ł M a *7’3r-ńcTri ̂ rrr\ Tlr̂ riTtrYT ern-a— i

E .  B i r ^ o w s B c i
Chur.w. onoryciiae, sy"Hs 
I s k ć -n *  Przyjmuj® od g. 
'10—2 i 4—7 fan ie  od 3— 4 I 
pp. te jjlo S k -f , . ‘!u 3 , ” ■> -i 

(róg Mickiswłcafc).

21 b. m
na dworzec zostaia

z g u ^ o n ą ^ a i i ^ k a
ręczo? skórzana. V/ iwnątrz 
pomiędzy rzeczami okupacyj­
ny pasport ma m ę V/itold* 
Mąezyńskiego. Uczciwy 
lazca zerh.-e zwrócic na

♦ ♦  _ e ł
4 
4 
4 
4 
* 
4 
4

P O L S K I

n U B B l w u m i j
»>

/•tączynsltiego. c-czciwy zna­
lazca zechce zwrócić na M o­

stową 5, m. 4 za wysokim 
■wvn-,,r0cZ6jiieKt __

ładny z drzewami 
v  na letniskach

Pośpieszka do sprzedania
Dow się. -Nadbrzeżna (Zyo- 
•rvnntnTOc!i-„i 1S skłon

^ l a c

„ L U X
'Viio«, Żeligows-j^g# 1 j 

^ykwhywa wiicłkw- *
r»l*oty W zaitres dru- |
karstwę I In troiłeś- 4
♦otsiw* wchedzace. J

'^ydaw^* Dr. Tadeusz Dembowski. D n a k ir o to  „ L O X “ , u), Gfn. / , i f iSgows it i«go  1. T s l .  ńft 203.


